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BLACHOWANIE 2023
Szyndzielnia 25.02.2023

W tym roku Blachowanie wróciło na nasz
dawny teren uprawnień, a dokładniej w Beskid
Śląski, na Szyndzielnię.  Poprzednie Blachowa-
nie na Szyndzielni odbyło się w roku 2009.

Być może łatwa dostępność miejsca imprezy
oraz duża liczba blachowanych (9 osób) spowo-
dowały dużą liczbę chętnych na uczestnictwo w
imprezie, co przy niezbyt dużej pojemności
schroniska wywołało pewne perturbacje przy
zapisach. Ostatecznie udało się jednak rozwią-
zać wszelkie problemy z zakwaterowaniem.

Mimo iż zima zaczęła już powoli ustępować,
a prognozy na weekend 25 – 26 lutego zapowia-
dały opady deszczu i deszczu ze śniegiem, na
Szyndzielni na szczęście zrobiło się prawdziwie
zimowo, a nawet zaczęło dość intensywnie sy-
pać śniegiem.

Większość uczestników Blachowania – za-
pewne zniechęcona deszczem na nizinach – do-
tarła na górę z wykorzystaniem kolejki. Po posił-
ku wyruszyliśmy w sypiącym śniegu do ogniska.

Tym razem było więc tak jak należy, czyli
zimowo. Ilość przewodników zgromadzonych
przy ognisku była stosunkowo duża – ponad 50
osób, choć można było zaobserwować wykru-
szanie się tych najstarszych blach. Uroczystość
przebiegła bez zakłóceń. Po powrocie zaczęła się
część artystyczna imprezy, mająca dość standar-
dową formę opartą o pokaz zdjęć z kursu z ko-
mentarzem blachowanych – Blejda i Kasi. Szko-
da tylko, że nie zadbano o jakieś nagłośnienie,
bo przy dużej liczbie osób na widowni, głos sła-
bo docierał do końcowych rzędów.

Były też tradycyjne wyróżnienia i nagrody
dla kierownictwa kursu i osób, które brały udział
w szkoleniu. A na koniec były oczywiście torty.
Mimo, że było ich dość dużo – jeśli dobrze poli-
czyłem – 12, to rozeszły się w błyskawicznym
tempie.

Na koniec rozpoczęło się śpiewanie zdomi-
nowane tym razem przez młodsze pokolenie –
młodych Harnasi, blachowanych, byłych i obe-
cnych kursantów. Średnie i starsze pokolenie, a
szczególnie Harnasie z kursu, który był
blachowany 10 lat temu wykorzystywali
wieczór do rozmów i wspomnień.

Ostatnie dwa blachowania zasiliły Koło piętnastoma nowymi osobami. Miejmy nadzieję, że prze-
łoży się to na dalsze owocne działanie naszego Koła.

Redakcja

A oto lista blachowanych:

427 – Ala Janicka
428 – Marcin Mikołajczyk
429 – Paweł Blajda Blejd
430 – Bartek Gajowski
431 – Jagoda Bosek
432 – Gosia Kordiuk
433 – Kasia Pypno
434 – Klaudia Odrozek
435 – Ola Pilorz

WALNE ZEBRANIE 2023
Tegoroczne Walne Zebranie SKPG „Harnasie” rozpoczęło się od dość długiego oczekiwania na

kworum. W końcu doczekaliśmy się i dalej zebranie potoczyło się już sprawnie, bez afer oraz proble-
mów. Z ciekawostek, w sprawozdaniu odnotowano m.in., że w Kole mamy aż 4 studentów, oraz, że
przybyło nam dwóch doktorów (a właściwie doktorki?) – Kinga Konieczny-Pizoń i Magda Goryl.

W sprawozdaniu Komisji Rewizyjnej doceniono wiele działań ustępującej Rady, ale też –
zgodnie z „rewizyjną” tradycją – wyrażono ubolewania z powodu pewnych braków i niedociągnięć.

Nie było też problemów z wyborem kandydatów do nowych władz Koła – Rada przygotowała się
pod tym względem wzorowo.

W rezultacie wybrano nową Radę Koła w następującym składzie:
Prezes – Joanna Kureczko-Skowronek,
Wiceprezes – Zbigniew Drapała,
Sekretarz – Jan Pizoń,
Skarbnik – Krzysztof Skowronek,
Członek ds. zebrań – Martyna Pietraszek,
Członek ds. promocji – Katarzyna Pypno,
Członek ds. rajdów – Kamil Ziętek.

Komisję Rewizyjną tworzą:
Jacek Przyłucki,
Michał Wieczorek,
Robert Zaczek.

W krótkim expose pani prezes
oświadczyła, że celem nowej Rady
będzie dalsza promocja Koła w
środowisku akademickim oraz
licealnym, zmiana biura rachunko-
wego oraz ożywienie integracji
wewnątrz Koła.

Nad tym ostatnim postulatem
odbyła się zresztą krótka, niefor-
malna dyskusja. Znamienne jest
bowiem, że mimo niezłych
wyników szkolenia, dobrych re-
zultatów w organizacji rajdów i
promocji, na Walnym pojawiły się zaledwie 23 osoby, w tym sporo tzw. Mamutów. Niewiele osób
pojawia się również na zebraniach. Zaczyna jednocześnie brakować rąk do pracy „u podstaw”, gdyż
kolejne pokolenia ulegają „wypaleniu” w tych działaniach. Znalezienie pomysłu na lepszą integrację
wewnętrzną naszego środowiska zwiększyłoby zapewne również motywację do pracy na rzecz Koła
i lepszą współpracę podczas organizacji różnych przedsięwzięć. Miejmy nadzieję, że bieżąca
kadencja przyniesie pozytywne zmiany w tym zakresie.

Na koniec należy zauważyć również zalety niskiej frekwencji na Walnym, a mianowicie dużą
ilość pączków przypadających na osobę.
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U góry część nowej Rady: Martyna, Kasia, Asia, Zbyszek,
Jasiek. U dołu Komisja Rewizyjna: Michał, Robert, Jacek.

Blachowani z kursowymi „ojcami” czyli kierownictwem kursu
– Maksem Kuśką, Damianem Nakoniecznym, Pawłem

Pękaczem i Darkiem Wisełką.
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GARDA 2022
Od dawna zastanawiałem się, czy nie dałoby się zorganizować wakacyjnego wyjazdu w harnasio-

wym gronie, którego kluczem i celem nie byłby konkretny typ działalności. Wspólne byłoby tylko
miejsce (np. jakiś kamping), a każdy robiłby to, na co ma ochotę w zależności od własnych upodobań
i możliwości. Często bowiem jest tak, że trudno znaleźć współtowarzyszy wyjazdów ze względu na
to, że jeden chce działać bardziej rekreacyjnie, ktoś inny bardziej ambitnie, jeden chce pieszo inny na
rowerze itd., itp.

Tymczasem, taki właśnie wyjazd udało się zorganizować Grażce Poterek (Tkocz), która ostatnio
z Kołem miała już niewielki kontakt. Grażka zaproponowała paru osobom z kołowych kręgów waka-
cyjny, tygodniowy wyjazd na ferraty. Początkowo miały to być Dolomity, a baza miała być pod da-
chem. Jedyna znaleziona kwatera, która w okresie wakacji miała akceptowalne ceny położona była
jednak w rejonie nie do końca dogodnym na w miarę łatwe ferraty. A ponieważ wcześniej padła też
propozycja jeziora Garda, więc podsunęliśmy Grażce ten pomysł.

Wspólnie znaleźliśmy tym razem nie kwaterę, lecz kamping w położonym ok. 7 km od jeziora
miasteczku Arco. W skład ekipy mieli wchodzić: Grażka z rodziną czyli Harrym i 6-letnią Hanią,
Paskuda, Darek i Tymek, Olek Sanetra (niegdysiejszy kursant i sympatyk Koła), ja i Jola. Do ostatniej
chwili nie było natomiast pewne, czy dojadą również kruczek i Basia Klisiewicz.

Zdawałem sobie sprawę, że nad Gardą w lipcu będzie tłoczno i gorąco. Jednak od tak dawna
byliśmy zainteresowani tym rejonem, a zdjęcia znad Gardy na stronie Żaby i Waldka tylko wzmagały
to zainteresowanie, że postanowiliśmy nie przejmować się panującymi tam warunkami. Postanowili-
śmy też zabrać rowery, żeby urozmaicić program wyjazdu.

Grażka rozpoznała możliwości ferratowe, ja ułożyłem parę tras rowerowych o różnych stopniach
trudności – również takich dostosowanych do możliwości Hani.

Gdy w sobotę 16 lipca pod wieczór zajechaliśmy na kamping, Grażka już tam była. Pierwsze
wrażenie – gorąco, a nawet bardzo gorąco. Z niejakim trudem przypominaliśmy sobie jak rozbija się
największy z naszej kolekcji namiotów. A rano okazało się, że i tak musimy go przestawić, gdyż od
wczesnego ranka słońce świeci nam prosto na sypialnię i nie pozwala spać. Figla spłatała nam też
turystyczna lodówka, która za nic nie chciała chłodzić. Z pomocą przyszli nam Grażka i Harry, którzy
pozwolili podrzucać najbardziej krytyczne artykuły (np. puszkę piwa) do swojej lodówki.

Problemów z namiotem nie miał natomiast Olek, który zamieszkał w swoim małym namiociku, a
rano wyłonił się z niego z dużym rysiem – pluszako-poduszką. Okazało się, że nie są to sentymenty z
dzieciństwa, lecz prezent od Hani, żeby nie czuł się w namiocie samotny.

Na rozgrzewkę – choć przy panujących upałach (35–37 st. C) to może nie najlepsze słowo –
wyruszyliśmy na rowerową wycieczkę w górę doliny Sarca. Okazało się, że nawet wycieczka
zaplanowana jako łatwa, okazała się całkiem niebanalna. Grażka z Harrym i Hanią musieli zmienić
trasę i pojechali do jeziora Cavedine doliną, przez sady i winnice. Ja, Jola i Olek dotarliśmy do jeziora
nieco trudniejszym szlakiem. W drodze powrotnej Olek wybrał wariant dłuższy, my natomiast krót-
szy, ale jak się okazało dość trudny technicznie. Spore fragmenty musieliśmy sprowadzać rowery.

Po południu postanowiliśmy natomiast zobaczyć Gardę. I znów przydały się rowery. Do
położonego nad jeziorem miasteczka Torbole, prowadziła wygodna ścieżka rowerowa, prowadząca
na sporym odcinku wśród
ukwieconych krzewów
oleandrów.

Wieczorem dojechały Pasku-
dy, a gdy o pierwszej w nocy usły-
szeliśmy dźwięki wbijanych w
skamieniały grunt śledzi,
wiedzieliśmy że dojechali również
kruczek i Basia.

W kolejnych dniach zastoso-
waliśmy taktykę półdniowych wy-
cieczek o różnym charakterze.
Działaliśmy w podgrupach,
których skład zmieniał się dyna-
micznie.

W poniedziałek wybraliśmy
się w czwórkę – ja, Jola, Grażka i
Olek na pobliską ferratę Rio
Sallagoni, prowadzącą skalnym
wąwozem. Jej zaletą był panujący
na trasie cień. Prócz trawersów
poprowadzonych ścianami wąwo-
zu nad dnem potoku, atrakcją fer-
raty były też mostki linowe złożo-
ne z trzech stalowych lin – jednej
do stawiania stóp, dwóch do ase-
kuracji. Tego typu mostek poko-
nywałem pierwszy raz w życiu,
więc było nieco emocji, ale przej-
ście zakończyło się sukcesem.
Natomiast po południu wybrali-

śmy się z Jolą na krótką wycieczkę rowerową.
Harry z Olkiem zrobili tego dnia wieczorem je-
szcze ferratę na szczyt Mt. Colodri, którą następ-
nego dnia pokonaliśmy całą ekipą.

We wtorek zrobiliśmy dwie ferraty. Na
pierwszą, o nazwie Signora delle Aqcue wybrali-
śmy się w towarzystwie Harrego i Olka. Ferrata
jak sama nazwa wskazywała prowadziła wzdłuż
wody, tyle, że pionowej i okazała się najtru-
dniejszą jaką zrobiliśmy na tym wyjeździe. Trasa
prowadziła cały czas pionowo do góry i była wy-
posażona w dużą ilość drabin i klamer – nierzad-
ko lekko przewieszonych. Były też dwa efek-
towne mostki linowe, o tyle łatwiejsze od po-
przednich, że stąpało się po umieszczonych na
podwójnej linie metalowych stopniach w kształ-
cie stóp. Jola ferratę zakończyła zdarciem na-
skórka z palców u rąk, mimo iż używała rowero-
wych rękawiczek, toteż gdy wracaliśmy z wy-
cieczki, zatrzymaliśmy się pod tamtejszym od-
powiednikiem  castoramy, gdzie Jola zakupiła
rękawiczki robocze.

Po południu całą ekipą poszliśmy na wspo-
mnianą wcześniej ferratę, wprost z naszego
kampingu na szczyt Mt. Colodri. Ta ferratka
była bardzo łatwa. Pokonała ją również najmłod-
sza uczestniczka w ekipie – Hania. Po zejściu do
Arco poszliśmy na lody, a potem na pizzę.
Ponieważ był wtorek więc uznaliśmy, że było to
wyjazdowe zebranie Koła, w którym uczestni-
czyło sześcioro Harnasi i kilkoro byłych kursan-
tów.

Panujące temperatury i wiejący w ciągu dnia
silny wiatr od Gardy wysuszały nas do ostatnich
kropli płynów. Mimo ciągłego ich uzupełniania
przy pomocy wody, piwa i herbaty, ciągle
chciało się pić. Nawet wieczorami nie było dużo
chłodniej niż za dnia.

W środę ja, Jola, Tymek i Olek wybraliśmy
się rowerami nad Lago di Ledro. Trasa w obie
strony miała liczyć ok. 50 km i 800 m podja-
zdów. Dla Olka było to stanowczo za mało, więc
wyruszył już przed 6:00, z zamiarem wjechania
na słynną Passo di Tremalzo. W drodze powrot-
nej miał się z nami spotkać nad jeziorem. Ja, Jola
i Tymek wyjechaliśmy znacznie później. Minęli-
śmy Rivę i wjechaliśmy na starą drogę Via del
Ponale wykutą w skałach nad taflą jeziora Garda
i używaną obecnie tylko przez pieszych i rowe-
rzystów.

Na trasie było kilka tuneli, w których pano-
wał miły chłód. Po kilku kilometrach skręciliśmy
w boczną dolinę. Tzn. nie wszyscy skręcili, bo
Jola i Tymek, którzy jechali przede mną pomylili
drogi i potem musieli nadrobić parę km i co nie-
co metrów w pionie.

Po mozolnym podjeździe – częściowo asfal-
tem, częściowo szutrem – dotarliśmy nad Lago
di Ledro. Nad jeziorem jest sporo ośrodków re-
kreacyjnych oraz kilka knajpek. Wstąpiliśmy do
jednej z nich – w której po zaliczeniu Tremalzo
czekał już na nas Olek – na kawę, piwo i lody.

Żeby nie kończyć wycieczki zbyt wcześnie,
okrążyliśmy jeszcze jezioro, a potem nastąpił
zjazd tą samą drogą. W Rivie na plaży spotkali-
śmy resztę naszego towarzystwa odpoczywają-
cego po ferracie w wąwozie.

W czwartek podjechaliśmy całą ekipą do
Biacesa di Ledro z zamiarem zrobienia dwóch
łatwych ferrat na Cima Capi i Cima Rocca. Nic
nie zapowiadało, że będzie to dzień pełen
emocji.

cd. str. 3Olek, Jola i Harry na ferracie Signora delle Aqcue.

Autor relacji na pierwszej wycieczce rowerowej.



Po dość długim dojściu pod
ferratę rozpoczęliśmy wspinaczkę
z rozległymi widokami na Gardę i
okoliczne góry. W tym czasie
Grażka z Harym i Hanią wybrali
nieco łatwiejszy i krótszy wariant.
Po zdobyciu Cimy Capi, zejściu na
przełączkę i pokonaniu
ubezpieczonego trawersu
spotkaliśmy się wszyscy w
schronie Arcioni. Po odpoczynku
postanowiliśmy wejść na Cimę
Rocca. Wejście było miejscami
ubezpieczone, ale nie wymagało
użycia sprzętu. Na zejściu ze
szczytu Grażka zaproponowała
abyśmy nie czekali na nich, bo będą ubezpieczać Hanię i będą schodzić powoli. Gdy byliśmy już
dobrze poniżej schronu, Grażka zadzwoniła z niepokojącą informacją, że małą ugryzł w nogę jakiś
wąż i będą wzywać pomoc. Po chwili odebrałem kolejny telefon, że Hania robi się senna i boli ją
noga. W tej sytuacji Olek jako najszybszy i mający najwięcej sił postanowił zawrócić, żeby wesprzeć
rodzinę Grażki. A chwilę potem ujrzeliśmy kołujący nad szczytem helikopter. Martwiliśmy się wszy-
scy o całą trójkę, ale niewiele więcej mogliśmy zrobić.

Okazało się na dodatek, że podczas naprowadzania śmigła Harry ześliznął się z jakiejś skałki i
rozciął sobie goleń. Dobrze, że w tym czasie Olek był już na miejscu i opatrzył nogę Harrego. W
rezultacie do szpitala w Roveretto poleciała Hania i Harry, a Grażka zeszła na parking z Olkiem.

Wróciliśmy na kamping, gdzie po posileniu się ustaliliśmy, że kruczek z Basią zawiozą Grażkę do
szpitala i przy okazji wezmą od Harego kluczyki od ich auta, które było wyposażone w fotelik, a które
zostało na parkingu w górach. Wkrótce nadeszły dobre wieści ze szpitala – wąż okazał się niejadowi-
ty, Harremu zeszyto nogę i można było po sprowadzeniu auta z fotelikiem pojechać po całą trójkę do

RAJD ZIMOWY
Tegoroczna zima z pewnością zasłużyła na miano kapryśnej, a Rajd Zimowy okazał się faktycz-

nie zimowy.
Rajd Zimowy 2023 organizowany przez nowoblachowanych Harnasi odbył się zgodnie z planem

w weekend 4–5 lutego. Zgodnie z planem meta miała miejsce w Chacie na Zagroniu. I tutaj zgodność
planów z ich wykonaniem się kończy.

Zima w „rajdowy” weekend
przeszła nasze najśmielsze oczeki-
wania, nie przyprószając, a wręcz
zasypując Worek Raczański do
cna. W związku z tym pierwotnie
planowane dwie grupy rajdowe
prowadzone przez Bartka
„kruczka” Cisowskiego i Darka
Paździorka połączyły się w jedną,
dość pokaźną jeśli chodzi o liczbę
uczestników (w Rajdzie wzięło
udział około 40 osób!) grupę, by
wspólnie wysiąść na stacji kolejo-
wej w Rajczy i przedreptać doliną
Nickuliny do Chaty na Zagroniu,
co w zastanych warunkach śnie-
gowych było i tak nie lada prze-
prawą.

Pozostawiwszy zbędną zawar-
tość plecaków na Zagroniu, ucze-
stnicy wybrali się na wycieczkę
„na lekko” w okolice Zapolanki.
Trasa, którą w normalnych warun-
kach sprawny piechur pokonuje w
dwie godziny, w warunkach śnie-
gowych „po pas” zapełniła rajdo-
wiczom większość popołudnia.

Po powrocie do Chaty, wysu-
szeniu się, oraz zregenerowaniu sił
przyszła pora na tańce! Przy udzia-
le zaprzyjaźnionej z Kołem rajdowiczki przeprowadzony został krótki kurs salsy, zwieńczony nie tak
krótkimi popisami tanecznymi uczestników Rajdu Zimowego.

Impreza zakończyła się w tradycyjny sposób wspólnym śpiewograniem do późnej nocy, by rano
wymaszerować  do Rajczy ponownie doliną Nickuliny, bo na tyle pozwoliła pokrywa śnieżna.

Martyna Pietraszek

szpitala. Akcja zakończyła się ok. godz. 22:00
szczęśliwym powrotem na kamping. Emocje
opadły i można było w spokoju usiąść przy stole,
przy butelce wina. Hania przeszła całą przygodę
bardzo dzielnie, a przelot helikopterem
najwyraźniej był dla nie niezłą atrakcją.
Podobno do dziś twierdzi, że będzie pilotką.

Następnego dnia państwo Poterkowie odpo-
czywali po przeżyciach na basenie, kruczek i
Basia – o ile pamiętam – pojechali zwiedzać We-
ronę, a ja z Jolą zrobiliśmy krótką wycieczkę ro-
werową (ok. 40 km) do Mori w dol. Adygi. Olek
zrobił podobną trasę, tyle, że dwa razy szybciej,
gdyż po południu zamierzał zrobić jeszcze jedną
ferratę.

W ostatni dzień naszego pobytu wybraliśmy
się na pieszą wycieczkę na najwyższy szczyt w
rejonie Gardy – Monte Baldo (2218 m). Z
pomocą kolejki, która ma tą ciekawą cechę, że
wagonik obraca się podczas jazdy, podjechali-
śmy na wysokość 1700 m. Na tej wysokości
temperatura była wreszcie normalna. Grażka,
kontuzjowany Harry i Hania zostali w rejonie
górnej stacji, ja, Jola, Olek i Tymek ruszyliśmy
w kierunku szczytu, od którego dzieliło nas wg
mapy ok. 6 km i ok. 600 m podejścia. Wydaje się
niewiele, ale po drodze trzeba pokonać kilka po-
średnich szczycików, z których każdy sprawia
wrażenie, że to już ten właściwy.

Po ponad 2 godz. i 5 km marszu ukazał się
właściwy szczyt Monte Baldo, ale jednocześnie
moje kolano odmówiło posłuszeństwa. Zrezy-
gnowałem z osiągnięcia celu i wraz z Jolą za-
wróciliśmy. Honor grupy uratował zespół sztur-
mowy w osobach Olka i Tymka.

W sobotni, pożegnalny wieczór podjechali-
śmy rowerami do pobliskiej knajpki na pizzę i w
ten miły sposób zakończyliśmy wyjazd.

Pominąwszy to, że wybraliśmy niezbyt do-
godną porę roku na wyjazd w ten rejon, sama
koncepcja była bardzo ciekawa i doskonale się
sprawdziła. Działaliśmy indywidualnie lub w
podgrupach, każdy wg swoich upodobań. Wie-
czorami opowiadaliśmy co kto zrobił i układali-
śmy plany na kolejny dzień. Część wycieczek
udało się zrealizować w pełnym lub prawie peł-
nym składzie.

A co do rejonu, to Garda i jej otoczenie jest
na pewno dobrym miejscem na wszelakie ak-
tywności. Jest sporo krótkich, półdniowych fer-
rat o różnym stopniu trudności, są oczywiście
szlaki piesze oraz mnóstwo szlaków rowero-
wych. Należy jednak zaznaczyć, że większość
szlaków rowerowych, to trasy dość wymagają-
ce, może nawet nie technicznie, co kondycyjnie.
Dlatego przy temperaturach powyżej 30 st. na-
wet nie próbowaliśmy podejmować poważniej-
szych wycieczek rowerowych. Rowery przydały
się jednak zarówno jako urozmaicenie naszego
programu jak i przy krótkich przejażdżkach nad
Gardę. Optymalny był też wybór kampingu.
Arco nie leży nad samym jeziorem, ale dzięki
temu nie jest tak tłoczno jak w kurortach typu
Riva czy Torbole, a zarazem jest dobrym punk-
tem wypadowym.

Być może w tym roku uda się znów zorgani-
zować wyjazd o podobnym charakterze w jakiś
inny rejon Europy.

Jacek Ginter

Ekipa w komplecie na Mt. Colodri.



ROK 2022 – U POTERKÓW ROKIEM W£OSKIM
Pomysły na wyjazdy w roku 2022 przychodziły etapami i z wieloma zmianami, toteż dopiero

późną jesienią okazało się że ten rok był dla nas rokiem włoskim. Wszystko zaczęło się od pomysłu
zapisania Hani na szkółkę narciarską i mojej chęci by w końcu pojechać na narty w Dolomity.
Przekazać Hani frajdę z jeżdżenia na nartach, choćby samym pługiem, udało mi się samej. A że
kompetencje do nauczania mam w zupełnie innym zakresie, to szukałam rady u instruktorki PZN z
rodziny Harrego. Poleciła mi biuro Dolomity Tour z Katowic, które organizuje m.in. wyjazdy narciar-
skie w Dolomity wraz z polską szkółką narciarską i dobrym rabatem na skipassy. Wybraliśmy hotel w
Falcade, w którym dodatkowo zapewniali jeszcze popołudniami polską animację dla dzieci.

To był strzał w dziesiątkę. Zajęcia dla dzieci trwające 3,5 godziny – rewelacyjne pod każdym
względem. W tym czasie rodzice mogli pojeździć tak mocno, jak im kolana pozwoliły. Ośrodek
narciarski o nazwie Tre Valli składający się z trzech dolin: San Pellegrino Pass, Moena – Alpe di
Lusia i Falcade posiada ok. 100 km tras, nowoczesne, szybkie wyciągi i piękne widoki. Pogoda trafiła
się nam jak marzenie. Choć Włosi narzekali na małą ilość śniegu, to trasy były przygotowane
doskonale. No i spełniło się moje marzenie: „wrócić tu kiedyś na narty”. Było ze mną od lipca 2013
roku, gdy wraz z Harrym, Olkiem i Karoliną Gabrych (byłą kursantką) przemierzaliśmy ferratami
Dolomity w rejonach Tre Cima, Tofany, Cristallo i Marmolada.

Drugi włoski wyjazd powstał na urodzinach Kasi Jamróz, gdy przy świecach słuchaliśmy jej
planów na wyjazd na ferraty nad Gardę. Poprzednie marzenie spełnione – czas na następne!
„Chciałabym znów na ferraty i to te włoskie!” Pomysł spodobał się Joli i Jackowi, a także Darkowi i
Paskudzie oraz zawsze chętnemu na takie propozycje Olkowi. Długo nie umieliśmy się z Harrym
zdecydować na grupę górską. A gdy już coś wybraliśmy, to trudno było znaleźć noclegi. Tu z pomocą
przyszli Ginterowie, którzy zaproponowali, aby pojechać nad Gardę, na którą już od dawna mieli
smaka. Dalsze przygotowania poszły już z górki, a sam charakter wyjazdu wyszedł na miejscu w
sposób samoistny i okazał się strzałem w (kolejną) dziesiątkę! Codziennie wieczorem ustalaliśmy
plany na kolejny dzień, w zależności od chęci i możliwości uczestników. Powstawały codziennie inne
podgrupy robiące to, na co tego dnia miały ochotę. Nam dało to możliwość chodzenia na trudniejsze
ferraty – jedno z nas zostawało z Hanią (rower, basen), drugie szło się wspinać. Rewelacyjny był też
pomysł Jacka, aby zabrać rowery. Dał duże urozmaicenie wyjazdu, a Hani radość z samodzielnego
penetrowania najdalszych zakamarków kempingu. Można się było u niej zapisać na indywidualną
rowerową wycieczkę po kempingu, którą prowadziła osobiście.

Elastyczność całego wyjazdu pozwoliła kruczkowi i Basi na spontaniczne dołączenie do naszej
ekipy. Nasze obozowisko wieczorami było tak roześmiane i rozgadane, że pewnego wieczoru aż
odwiedziła nas obsługa kampingu prosząc o sciszenie rozmów.

Bardzo spodobał się nam ten typ wyjazdu, dlatego postanowiliśmy, że w kolejnym roku spróbu-
jemy zorganizować coś podobnego. Prace trwają, więc szczegóły pojawią się już niedługo na forum
kołowym. Mamy nadzieję, że kolejny wyjazd obędzie się bez groźnych przygód jak ta z ugryzieniem
Hani przez węża i Łukasza przez skałę. Szczegółowo tę historię opisał Jacek, a ja dodam, że bardzo
odczułam jak wiele dały mi kursowe szkolenia i późniejsze regularne doszkalanie z pierwszej
pomocy. Precyzyjnie wiedziałam co robić w tak trudnej dla mnie jako matki i żony sytuacji. Wielkim
oparciem okazali się górscy przyjaciele, którzy na wiele sposobów wtedy nam pomogli. Dziękuję
Wam bardzo! Teraz, gdy już cała historia jest za nami i cieszymy się zdrowiem i bezpieczeństwem
Hani i Harrego, czuję wielką radość z tego, że jesteśmy ludźmi gór, którzy potrafią sobie w takich
sytuacjach dobrze poradzić. A gdy Haneczka pyta: „Mamo, kiedy znów pojedziemy w góry, bo już się
za nimi stęskniłam”, to wiem, że w tym odczuciu jest już nas trójka.

Pomysłodawcą na trzeci włoski wyjazd była Iwona Szlachta – również była kursantka z naszego
kursu. Hasło przewodnie brzmiało: kemping z wypasionym aquaparkiem we Włoszech. Niestety nie
udało się nam zgrać terminów, ale obydwie rodziny pomysł zrealizowały. Ten wyjazd spędziliśmy na
kempingu Union Lido znajdują-
cym się na półwyspie między
Wenecją a Jesolo. Wybrzeże
Cavallino – Treporti to wspaniała
baza do wycieczek rowerowych.
Trasy są tu wygodne i
niewymagające. Poradzą sobie na
nich nawet najmłodsi rowerzyści.
Widoki malownicze, ale trzeba
uważać na nasiona roślin
rosnących w pasach zieleni
między ścieżkami rowerowymi, a
ogrodzeniami domów. Nasiona
mają kształt kuli z mnóstwem ha-
czykowatych kolców ułożonych w
różnych kierunkach. We
wrześniu, kiedy tam byliśmy, były
one cudownie dojrzałe i skutecz-
nie wbijały się w koła rowerów.
Ilość wymienionych w trakcie pierwszej wycieczki dętek: 5 (na 6 kół biorących w niej udział).
Kemping Union Lido oferuje mnóstwo atrakcji dla dużych i małych – baseny, zjeżdżalnie, piękną
plażę, zabawy, koncerty i różnorodne zajęcia sportowe. Jako ciekawostkę napiszę, że na terenie
kampingu jest nawet kościół i regularnie dyżuruje pediatra, o czym dowiedzieliśmy się dopiero z

TO BY£O
4 4–5.02 Rajd Zimowy z metą w Chacie na Za-
groniu. Z powodu trudnych zimowych warun-
ków trasy zostały połączone i skrócone. Udział
w rajdzie wzięło ok. 40 osób.
4 25–26.02 Blachowanie kursu 2021/23 odby-
ło się w schronisku na Szyndzielni.
4 7.03 Rozpoczęcie kursu przewodników be-
skidzkich SKPG „Harnasie” 2023/25. Kurs
prowadzą: Sebastian Lenartowicz, Magda Przy-
byłowska i Bartłomiej „kruczek” Cisowski.
Odbyły się już pierwsze wykłady i wyjazdy.
4 16.03 odbyło się zebranie „knajpowe” w  gli-
wickiej restauracji „Pyszne kurcze pyszne” w
której zamówione napoje przyjeżdżają do stoli-
ków kolejką szynową.
4 15–16.04 Rajd na powitanie wiosny z zakoń-
czeniem w chatce w dolinie Danielki.
4 16.04 RKSR czyli Rozpoczęcie Kołowego
Sezonu Rowerowego w Lasach Rudzkich. Było
19 osób, relacja wkrótce.
4 21.04 Walne Zebranie SKPG Harnasie.
4 W ostatni weekend odbyła się brawurowa,
zakończona sukcesem akcja ratunkowa w
Dupiska Mountains na Jurze. Podczas powrotu
z wycieczki zagubieniu uległy trzy żony
uczestników tejże. Na pomoc ruszyło dwóch
mężów, podczas gdy trzeci zachował daleko
idący spokój oczekując na rozwój sytuacji.
Dowiedzieliśmy się, że operatorzy komórkowi
próbują już wyeliminować lukę w systemie.
Podobno poprawka ma polegać na tym, że
telefon będzie przekazywał lokalizację żony
niezależnie od tego w czyim plecaku jest jej
komórka.

TO BEDZIE,
c Na majówkę młodszy kurs wybiera się w Be-
skid Sądecki i Pieniny, natomiast starszy kurs je-
dzie w Beskid Niski.
A gdzie Wy jedziecie na długi majowy wee-
kend? Czekamy na Wasze relacje lub krótkie
notki.
W dalszej perspektywie planowane są
następujące rajdy:
c maj/czerwiec (dokładna data wkrótce) Rajd
Kół Naukowych Politechniki Śląskiej.
c 8–11.06 Czerwcowy Adakemicki Rajd
organizowany wraz z innymi kołami
przewodnickimi wg pomysłu SKPB Warszawa.
Będzie to okazja do nawiązania znajomości z
osobami z całej Polski!
c 1–2.07 Rajd Letni z metą na bazie
namiotowej Przysłop Potócki.
c 18–27.08 Danielkowy Zlot Gwiaździsty –
tydzień górskiej wędrówki połączony z
festiwalami piosenki turystycznej.

Hania na ścieżce rowerowej wzdłuż kanału Pordello.

ankiety po wyjeździe (na szczęście!). W trakcie
tego wyjazdu zwiedziliśmy Wenecję oraz
Burano  (wyspę kolorowych domów) i Murano
ze sławnymi hutami szkła. Popłynęliśmy tam z
portu w Punta Sabbioni, korzystając z usług
firmy Venetiana. Serdecznie polecamy ten rejon
na wakacje z dziećmi.

Co przyniesie trwający rok 2023 – zobaczy-
my. Zaczęliśmy go od powrotu do Falcade.

Grażyna Poterek
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